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d z i e d z i c e  p r z e k l ę c t w a .
Z podstępem mając codzień do w a lczen ia ,. 
R zetelny u m ysł z prawdy się w y len ią !
To w ła śn ie  skutkiem ,, klątwą- z łeg o  czynu  
Ze ród z  z ła  b iorąc, w  z ło  s ię  rozkorzenia.

S z y ł l tr ,
( C i ą g  d a l  s z y O  

W  kilka dni późn ie j ,  z powodu świetnego 
b a lu , który książę Antonio dla szlachty kra- 
jowćj i posłów z miast, w y p raw ił ,  był wiel­
bi ruch  w całej W eronie. Skoro noc zapadła, 
pałac książęcy gorejąc krociami lamp kolo­
rowych , okazał się w  całej spaniałości bu­
dow y swojej. Gwardyja niemiecka od|f ióra- 
ła natłok ludu , i czyniła przystęp dla Chiń­
czyków , T u rków  y M u rz j  nów, i wszelkiego 
rodzaju masek, które długim łańcuchem  po­
jazdów , krok za krol.iein jechały . Na p rzy­
jęcie gości stały w ytw ornie  przyozdobione 
sale i szereg otwartych pokoi. Maski prze­
chadzały się po g łów ne j,  z wielkim p rze­
pychem udekorowanej sali,  gdzie ohadwaj 
b rac ia , k ą ę z n a ,  i n iektórzy Iworzanie się 
znajdowali. Książę Antonio dał znak rozpo­
częcia tancow i wkrótce ujrzano go z mał­
żonką , w towarzystw ie ryce rza  Leone Leoni 
i kilku dam, z luzy wychodzącego. Niektóre 
maski szeptały sobie do u c h a , że książęta 
z dw orem  sw oim , podobnież w zamaskowa­
n iu  udział mieć będą. Antonio odprowadził 
m ałżonkę az do jej pokoi, poczem poże­
gnawszy swych dw orzan , wszedł w towa­
rzystw ie rycerza Leone Leońi do przyległe­
go gabineia.

»Jcstżeś p e w n y ,  że ona jes t  na balu ?« 
rzekł Ot pośpiechem.

»Jak na jpew nie jszy !« odrzekł Leoni z rów - 
nąz żywością. »Jest za włoską księżnę p rze­

brana  i przybyła  z małżonką starszego Spi- 
nety. Nogareła nie mógł przyjść dla poda­
gry, k tóra  go od dni kilku dręczy.— Łatwo 
poznasz książę Lukrecyję po złotem  obszy­
tych i w dół spływający cii gronostajach, r ó w ­
nie  jak i po jej wysokim, sm ukłym  wzroście, 
k tórym  od innych  m łodych dam dworskich 
tak mocno się odznacza.#

»A dalej— #
»0 wszystko się postarałem  i wszystko naj­

misterniej ułożyłem !« odrzekł rycerz  goi li- 
wie. i*SkoEO nadejdzie czas umówiony, pojawi 
się orszak m asek, a poprzedzający go hero ld  
og łosi , że poselstwo Sułtana z Samarkandu 
na cześć księcia Bartholomea dellaSeala,\ do 
którego dla złożenia mu hołdu przybyło, po­
d ług zwyczajów swego kraju,, uroczysty ta­
niec wyprawi. Brat twój, książę, mniemać bę­
dzie, e to In term ezzo  s tronnicy jego u rzą ­
dzili,  i dla samej już  przyzwoitości zm u­
szonym będzie tćj zabawie być obecnym. 
Gdy sie to dziać będz ie , książę dasz się po­
znać L u k re cy i , wyjdziesz z nią niby przy­
padkiem do przyległego p o k o ju , każesz dla 
ochłodzenia podać jaki napój, a —reszta już  
wiadoma.#

»Przewybornie 1« rzekł Antonio zacierając 
ręce. »Ależ księżna, małżonka m o ja— .<

»Wystąp‘ jako sułtanka ozdobiona dru- 
gieir.i klejnotami#; odrzekł rycćrz  z uśmie­
chem, »T robrian tow i, m emu masztalerzowi, 
rów n ie  jak i moim dwóm paziom kazałem 
się p rzebrać za niewolników. Jeżeli księżna 
nie zajmie się poselstwem z Samarkandy, 
więc T robrian t zniewoli ją do słuchania d łu ­
giej, próżności jej schlebiającej inowy, w któ­
rej upraszać ją b ę d z ie , aby się u małżonki
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cesarza T rebizondy tak za n im , jak tez za 
jego towarzyszami o wypuszczenie ich z n ie ­
w oli wstaw’ia.«

»Frze w ybornie! Prze wybornie!* rzek ł An­
tonio  uradow any. »Powiedzie się ;  wszystko 
idzie pocltug życzenia. Oby tylko koniec 
ró w n ie  jak początek był pomyślny!*

»Ja się o to bynajmniej nie troszczę*, od­
rzek ł  Leoni tonem  zapewniającym. »Graj 
tylko książę swoję to lę  tak dalej, jak już  od 
kilku dni zacząłeś; obsypuj tajemnych swych 
nieprzyjaciół oznakami łask i ,  a jeże f i  ich 
n ie  pozyskasz, przynajmniej nienawiść ich 
osłabisz. P rzede  wszystkićm zaś zalecam ci 
książę , strzeż się grać przed  Lukrecyją rolę 
zapalonego kochanka, i udłóż uczucia swoje 
na czas późniejszy.*

»DobrzeI D obrze! Przestańże już napo­
minać! Będziesz mojein zachowaniem się za­
dowolony*, rzekł książę z niecierpliwością. 
»Lecz teraz  idź poczynić przygotowania.*

To rzekłszy, oddalił się A n ton io , podo­
bnież i rycerz  wyszedł z pokoju, gdy oto 
za jednym  razem przed  drzw iam i saii dała 
się słyszeć h u c z n a ,  cokolwiek wrzaskliwa 
m u z y k a , a po trzykro tnym  trąb  odgłosie 
w ystąp ił  hero ld  1 oznajm ił, iż sława domu 
della S ca la , a pi zede wszystkićm sława Bar- 
tholom ea aż w  Azyi się ozw a ie , i ze pojg- 
żnv władca Sainarkan ly , w ypraw ił  do We­
ro n y  pose ls tw o , które m łodem u i wysoce 
pow ażanem u księc iu z powodu jego na tron 
w stąp ien ia , m a-iłSżyć  życzenia swego mo­
narchy .

Skoro hero ld  w yrzek ł te s ło w a , na tych­
miast zewsząd zaczęły się cisnąć maski do 
g łównej sali , * w której ta scena się odby­
w ała. Zgraja Arlekinów  i Putchielł to ru ­
jąc  drogę dla nadmienionego z Samarkandy 
poselstwa, k tóre dziwacznie wystrojone w ła- 
śnie na scenę w chodziło , sprawiła jeszcze 
większe zamieszanie w  zaszłym już niepo­
rzą d k u ;  jednakże większa cześć zwracała o- 
czy na białego rycerza, który spaniała w klej­
noty ubrany i złotćmi łańcuchami ozdobiony, 
stojącemu przy nim pustelnikowi z żywością 
rzekłszy do ucha : »Nie spuszczaj icli z oka ! 
Niebawem będę przy was!* wystąpił naprze­
ciw ' poselstwu. —  W tej chwili ambasador 
z Samarkandy pokłonił się przed białym ry ­
cerzem aż do z ie m i, poczem w  szumnej,

n iezm iernie  rozwlekłej m on  ie oświadczył, iż 
Jego Wysokość Abdurhaman wielki, jes t  mo­
cno u radow any  pomyślnością książąt z do­
m u della S c a la , lecz najszczególnićj zlecił 
inu złożyć to życzenie wielce poważanemu
księciu Bartholomeo. Herold wiec zwraca-° cjąc swoją m owę do białego r y c e r z a , jako 
do aller ego księcia Bartlioloinea, wywiązuje 
się niniejszein w swojej powinności i upra^ 
s z a , aby członkura tegoż poselstwa wolno 
było na cześć księcia Bartlioloinea w ypra ­
wić praw dziw ie narodow y taniec sainar- 
kandzki.—

Biały rycerz  odpowiedział w kilku up rze j­
mych s łow ach , iż jes t  upoważniony imie­
niem  księcia przyjm ować grzeczności azy- 
jatyckie, i że się popis rozpocząć może. 
Poczem istotnie nastąpił taniec, jednakże 
przed inneu i tańcami masek owych czasów 
tylko tern się odznacza ł , iż się tancerze przy 
końcu w figurę dużego B ,  jako pierwszą 
głoskę imienia księcia, uszykowali, k tóryto 
pomysł jakkolwiek za naszych dni bardzo 
wypłowiałym w  owych czasach za bardzo 
dowcipny uważano.

Gdy poselstwo z Samarkandy w nadmie­
nionym  sposobie księciu swój hołd składa­
ło  i od przypatrujących się arlekinów  wrza- 
skliwem E v iv a ! przyjm owenem  było, w  ty m- 
ze samym czasie książę Antonio rozmaw iał 
w przyległym  pokoju z Lukrecyją Nogarela. 
Był on za szacha perskiego przebrany; pas 
je g o ,  sztylet i szabla były tak gęsto dyja- 
lnentami nasadzane, że ledw ie  oko na ich 
blask patrzyć mogło. Gdy zdjął l a r w ę , sam 
jego n ieprzyjac ie l,  widząc tę piękną twarz, 
ten śmiały w zrok , to dum ne wzniosłe czo­
ło , i cały kształt udntny, przyznałby, że ideał 
w schodu, że najpotężniejszego szacha przed  
sobą widzi. Lukrecyją miała na  so t ie  ubiór 
staro-loinbardzkiej księżnćj. Znamię koro­
ny, pojedyricza złota przepaska z dużćmi 
dyjam entam i, otaczała jej skronie i odbijała 
uroczo od splotów jej kruczych w ło só w ; 
bogato w przeguby spływające gronostaje 
o tyle tylko odsłaniały jej pierś śnieżną i 
ram iona, by pielmy rozm iar jej kształtu 
rozeznać było można. Podobnież i Lukre- 
cyja trzym ała  larw ę  w ręk u ,  oczy jćj zda­
wały się unikać spojrzeń Antonia, który się 
ciągle w jej piękną twarz wpatrywał. Oboje
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stuli na jednym  końcu dużego p oko ju , w po­
bliżu ich nie było nikogo, tylko jakiś pustel­
nik, który  na drugim końcu pokoju oparł­
szy głowę na r ę c e ,  w krześle s iedział, i jak 
się zdaw ało , z natłoku tańcujących umyśl­
nie w to miejsce się wydalił. Ze rozm owa 
juz dosyć długo t r w a ł a , widać to było po 
twarzy lisiążącia, ktorego oko ogniem p ło ­
nęło.

»Raz jeszcze*, rzekł prowadząc dalej roz­
m ow ę, »raz jeszcze ponawiam moję usilną 
prośbę do ciebie, abyś oświadczyła ojcu swe­
mu maje ubo lew anie , żem go dotąd nie wi­
dział na moim dworze, chociaż się tego spo­
dziewać raógłein.Nieszczęsne nieporozum ie­
nia spowodowały Cana S ignoria  do uchyle­
nia od siebie jednego z najzacniejszych do­
radców  swoich. Ojciec pani by ł długi czas 
wydalon z W erony ;  w rócił  on wprawdzie 
do ojczj7z n y , przyw rócono mu dobra i za­
szczyty, ale możnaz mu brać za z ł e , że nie 
bywa na  dw orze ,  który  podług jego mnie­
m ania, niesłusznie go skrzyw dzić!—Ja czy­
n iłem  wszystko, co tylko m ogłem, ale jestże 
w  mocy cz łow ieka , choćby najpotężniejsze­
go, odmienić to, co się już  stało?*

l'0  , jak^e łaskaw ym , jak dobrotliwym  Wa­
sza książęca Mość je s te ś !« odrzekła Lukre- 
cyja tćin oświadczeniem uniesiona. >;Tego 
łaskawego sposobu m yślenia— «

»Nie spodziewał się ojciec pani I« rzekł 
z gorżkim uśmiechem książę. »u wierzę te­
mu. Znajdują się osoby, k tóre dawną nie­
zgodę, dawne nieszczęście w pamięci od- 
świćżają, litóreby nawTet n o w e  nieporozu­
m ienie  na mój karb złożyć chciały. Nieraz 
juz życzyłem sobie poinówóć z nim  w ty in  
Względzie. On sam dotychczas udarem niał 
w tój mierze wszelkie moje przedsięwzięcia, 
jednakże tą rażą jestem  mu przynajmniej za 
to obowiązany, że mi podał sposobność uży­
cia tak pięknego tłum acza najszczerszych 
myśli moich.«

Lukrecyja zdawała się bardzo być w zru ­
szoną tćini łaskawemi wyrazy.

»Do w ielokrotnych nieszczęść*, rze k ła ,  
*litóre w  różnych kolejach życia, zdrowie 
mojego ojca skołatały, liczę także słabość, 
niedozwalhjgcą mu w Lej chw ili słyszeć tych 
łaskawych w yrazów , któreby na zdrowie 
j eg°> podobnie promieniem  słońca, najpo­

myślniejszy skutek w^waHy. Gdyby mi było  
wolno pójść za natchnieniem mego uczu­
cia , najchętniejbym w tej chwili opuściła te 
miejsca, abym ukochanem u ojcu jak na jry ­
chlej tę radość sprawić mogła. Chciej Wa­
sza książęca Mość być p rzekonanym , że 
sko^o odzyska siły, najpierwszą jego czyn­
nością będzie złożyć osobiście Waszej ksią­
żęcej Mości swoje podziękowanie; tymcza­
sem racz pi zyjąć od jego córki, chociaż słaby, 
jednakże najszczerszy ho łd  jego imieniem.*

»Jestto dla mnie najpiękniejsza , najspa- 
nialsza nagroda k< odrzekł książę z żywmścia. 
»Jednakże mową tą zawstydzasz mnie pa­
ni , ho czemże dotąd mogłem się p rzys łu ­
żyć ? O, chciejże rai pani podać sposobność 
okazania, co ja d laL ukrecy iN ogare li  uczy­
nić jestem w stanie.«

»Wasza książęca Mość zawstydzasz mię — 
ta łaska, ta dobroć— * wyjąknęła puinićsza- 
na dziewica.

pan i,  n ie  domawiaj tych słów  ozię­
błych!* rzek ł  książę. »Miej mnie za przyja­
ciela , k tóry  ci więcej sprzyja , a niżeli się 
tego domyślać możesz, któryby to wszystko, 
co iest najw yższe, najspanialsze, rad tobie 
w dar złożył i k tó ryby— jeżelibyś do życzli­
wych chęci jego przychylić  się chciała — dla 
przekonania  cip o tóm , największą ofiarę 
ponieść był gotów7. O, czemuż nie jestem 
w tej chwili*, dodał z uśmiechem , »tym , 
którym się teraz być zdaję, czemu nie jestem 
potężnym  wdadcą WTschodu, jakżebym go­
dnie wszystkie moje życzenia urzeozy wiścił 1 
Wieszże łśignora, cobym w  tym przypadku 
uczyn ił?  Oto rze łbym : p an i ,  ten dyjadem, 
te gronostaje tak p ię k n ie . są ci do twarzy, 
iżby wielka szkoda była , gdybj je dw ór mój 
tylko przy  nocnein św ie tle ,  a n i s w sam 
biały dzień, śród promieni słońca podziwiał; 
kiedy więc ten dyjadem i te gionostaje tak 
p ięk n ie , jak rodowita księżniczka, nosić u- 
m ić sz , pozwólże niech cię na tę  godność 
rzeczywiście wyniosę i w obec  świata uznam 
to prawo , k tóre ci sama juz na tu ra  p rz y ­
znała,*

Z zapłonieniem słuchała Lukrecyja mowy 
księcia , spojrzała nań z nieśmiałością , gdy 
słów ostatnich dom aw iał, lecz natychmiast 
oczy w ziemię spuściła; zdawało s ię ,  żę 
chciała coś odpowiedzieć, lecz nie śmiała.

2
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Nakoniec zmi Jszana cokolwiek, odrzekła : »Prze- 
Lacz książę, jeżeli tego zdania nie jes tem  , .aby 
wysoka dostojność i władza islotnem uszczęśli­
w ieniem  być m.aty ; częstokroć życzliwość ksią­
żęcą u jm u je  więcej osoby niżej stojące, niż je  u- 
ująć może wszelkie światowe dobro , k tórem  je  
obdarza."

»Jestżeś pani w istocie tego zdania?* zapytał 
Antonio z pośp iech em , usiłując ognistym wzro­
k ie m  przeniknąć duszę dziewicy. »Ależ mogi ja 
się jeszcze o to pytać? Szlachetne serce twoje 
czuje  to g łęboko, że wysoka dostojność i szczę­
ście , nie zawsze z sobą w spółce ,  i żc nawet 
na prom iennym  ich Szczycie, nieszczęśliwym 
być m ożna!  O, ja k  zazdrości godzien ten ,  kto 
w prom ienne j samotności znajdzie serce , które 
rozum ieć go u m ie ,  s ło w em , serce, które do 
twego pani jest  p o d o b n e , i k t ó r e , gdyby sic 
z sercem  jego zjednoczyło, wynagrodziłoby m u  
to wszystko , czego sobie tak gorąco życzy, a na- 
czem  dotąd m u  zbywało 1"

Jakkolwiek Lukrecyja dotychczas m iała  wzrok 
w ziemie spuszczony, jednakże na te słowa spoj­
rzała na księcia z zadziwieniem.

»lJozwól łaskawy książę!" rzekła  zmieszana. 
Czuję się być zemdlona —  nadzwyczajne gorąco 
w sali — chciałabym się oddalić— *

»Nie pierwej pani, aż się orzeźwisz! Inaczej 
pozbawiłabyś m nie -wszelkiej przyjemności tego 
v, ieczora*, rzeki Aulonio , jednakże tylko tonem 
zwyczajnego zobowiązania. »Bądź łaskawa wejść 
ze mną do owego poko ju , tain zastaniesz przy­
sposobione sorbety , je s tem  pewny, że ta słabość 
przeminie.*

To rzekłszy tuziął na twarz larwę, a Lukre- 
cvje pod ramie.

V> pobocznym pokoju stało kilka stołów różnej 
mi ochladzającenii napojami zastawionych. Na 
ogromnych śrebrnych półmiskach, wznosiły się 
piramidy różnego rodzaju cukrów , ciast i naj­
przedniejszych owoców, które d ług i ,  wieńcami 
z kwiatów ozdobiony stół zajmowały. Zamasko­
wana, cokolwiek męzkiej postaci Cerera, rozda­
wała ciasta, a znacznie barczysta Pom ona wino­
grona , brzoskwinie i pomarańcze. Przy dużym, 
m nogą ilością srebrnych puharów zastawionym 
stole, panował Bachus i wraz z orszakiem swoim 
zachęcał do wesołości. Niezliczona ilość Turków, 
Żydów, O rm ian ,  Fakirów i W estałek, jalt i nie­
mała liczba dziwotworów, cisnęła się do jadła i 
napoju , a gospodarze Olim pu nie lenili usilnej 
usługi dla zaspokojenia przybyłych gości, mia­
nowicie tych potwornych postac i, które  często­
kroć zk lllfS  osób z łożone, nadzwyczajnie żar­
łocznymi się okazywały.

Skoio książę z Lukrecyja przybliżył się Jo sto­

łu  , zaraz k ilku  bachan tów , którzy podobno po 
drogich klejnotach, osoby księcia się dom yślil i , 
starało się utorować m u  drogę do stołu , a gdy 
jeden  z n ich podniósłszy swoje długą Tyrzusa 
laskę z osrro-kończatem  ja b łk ie m ,  zaczął wier­
cić to b o k i ,  to grzbiety żarłocznych potworów, 
natychmiast z największą skwapliwością wszyscy 
się rozstąpili.

»No , ty opasie bożyszcze złotego grona*, rzek ł  
książę Antonio do zbliżającego się Bachu la , 
»chociaz szachowi perskiem u jako  ' rawrowierne- 
inu  M uzu łm anow i, nie wolno smakować w zło­
tej krw winnej Jagody, jednakże cię on uprasza 
o najposiLiiejszy n a p ó j , na jaki tylko zdobyć się 
możesz , dla tej dostojnej księżnej.*

Zaledwie że Antonio wyrzekł te s ło w a , na­
tychmiast bachant, który tatt zręcznie lask.-i T yr-  
zusową naprzeciw m onstrom  um iał w ojow ać, 
okazał się bardzo usłużnym  przy stole. W yjął 
z zamkniętego puzderka dwa bardzo pięknie wy­
rabiane złote p u h a ry , postawił j e  na s rebrnym  
talerzu i nalawszy w nie likworu z dwóch róż- 
n j ch naczyń , podał j e  dostojnym gościom.

Iłsiążę wziąwszy Jo rąk  większy p u h a r , a 
wskazując na mniejszy, r z e k ł : uPrzyjmij p iękna 
Liiltrecyjo! Oby ten  napój tak mnie jak  i tobie 
na zdrowie pos łuży ł ,  oby najmilsze serc naszych 
życzenia ziścił 1*

Już była dziewica do ust pu h a r  p rzy tknę ła ,  
gdy oto niespodzianie ktoś ją  za ramię wstrzy­
mał. Byłto tenże sam puste ln ik ,  lttóry przed 
chwilą w pobocznym pokoju  spoczywał, a teraz 
za nia stanaMo  o o

»Nie pij Siynora /« rzek ł  upominającym gło­
sem. »Córce Nogarelego w tych m u rach  grozi 
niebezpieczeństwo!*

Z przestrachem  postawiła Lukrecyja p u h a r  na 
s to le , a z gniewem zawołał książę :

rlltóż ty jesteś zuchwalcze, co się ważysz 
przypisywać tej damie prawidła je j  czynności?* 

»Człowiek«, odrzekł pusteln ik  , *-mający po­
lecenie czuwania uad niebezpieczeństwem Siyno- 
r y ,  a który tem u  zleceniu zadość uczyni.*

*Więc powiedz tem u , który cię w to upoważ­
n ił , że ja  tę odpowiedzialność na siebie biorę.* 

To rzekłszy odjął książę larwę z swej twa­
rzy i groźnym wzrokiem spojrzał na puste ln i­
ka , ale ten nie zdawał się być tą zmianą za­
straszonym.

»"Waszej książęcej Mośc: słowo m ieć za rękoj­
m ię ,  jest  powinnością m o ją ,  ale któż m i zarę­
czy za owego zamaskowanego ?« rzek ł  pusteln ik . 
»Póki bachant, który ten serbet sporządzał, 
z siebie larwy nie zdejm ie , potąd Siynora pić nie 
będzie ; zna ona mój głos i w ie ,  że do tego żą­
dania upoważniony jestem.*
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»żdejinże wprzód larwę , śmiały zuchwalcze , 
który się poważasz mówić ze mną w tym to n ie 1" 
rzekł ksiaźę oburzony* sZdćjm  zaraz mówię cl l4 
rzekł jeszcze głośniej , gdy tam ten się ociągał.

»Jestem  p o słu szn y  ro zk azo m  W aszej k siążęce j 
Mości I4 rz o k ł sp o k o jn ie  p u s te ln ik  , a gdy zd ją ł 
larw ę , uK azała się p ię k n a  tw arz m ło d z ień ca .

»Jalto? Rycerz Galt^ano z Fogliany?4 zawo­
łał Antonio zdziwiony. — »Któż ci to dał zlece- 
Oie być tej damy orędow nik iem ?4

"Wasza książęca Mość d a tu je sz , ale na to py­
tanie nie odpowiem4; odrzekł Galvano spokoj­
nie. »Dama ta w ie , iż ten , który m i dał zlece­
nie czuwania nad je j  bezp ieczeństw em , m iał 
w łtażdym względzie do tego prawo.4

^Rozkazuję ci, wymień m i bez zwłoki tego 
zuchwalca, który śmiał wątpić o bezpieczeństwa 
Śignory w m oim  pałacu l« rzek ł  jeszcze bai dziej 
rozgniewany ksiątę . »Rtóż jes t  tym zuchwałym , 
mó w ?4

»Ja nim  je s tem !4 ozwał się w tejże chwiii głos 
śmiały. Z  największą dzikością obejrzał się An­
tonio , a książę Bartholomeo zbliżył się do sto­
jących.— Nienawisnym, śmiercią grożącym wzro­
kiem błysnął książę na swego brata.

T en  wypadek sprawił natłok w kredensowym 
pokoju. Ciekawość nawiodła tyle T u rk ó w , Mu­
rzynów, poganów i potworów, ze az nieznośna 
ciżba powstała. Bartholomeo zwróciwszy się do 
masek , rzek ł tonera proszącym :

»Piękn*‘ maski raczą na chwilę wyjść z tego 
pokoju Zbyt rozgrzane powietrze sp raw iło , ż e  
ta dama zasłabła.4

Mała tylko część osób najbliżej stojących sły­
szała w tym gwarze przemówienie się księcia 
z rycerzem Galrano , a może nawet żadna z nich 
r*ie zrozumiała , o co właściwie chodziło. Mnie­
mano pow szechn ie , iż dla słabości damy pro­
szono wyjść z pokoju. Gdy ju ż  ostatnie maski 
wydalać się zaczęły, chciał się z niemi razem  
wydalić i hach an t ,  który surbet podawał, ale 
w tejże chwili grzmiącym rozkazem  : »Zostań I4 
przywołał go Bartholomeo na dawne miejsce.

”Galvano, zam knij drzwi I4 rzekł p o t e m ; a 
*ycerz pospieszył uskutecznić rozkaz. Z  wście­
kłością zerwał się na to n.ntonio.

®Cóz to m a znaczyć ?« zapytał.
#Może nadaremną p rzezo rność , a może od­

krycie zbrodni I4 odrzekł bartho lom eo utopiwszy 
ktepizyjaźny wzrok w swego b r a ta .— »Zdejm 
Urwę 1« rzek ł  zwracając się do bachanta.

»Nie pozwalam!4 odrzekł Antonio gwałtownie. 
"Człowiek ten jes t  m o im  sługą i uie bez mego
"OlnAZD

, r  ^eszcze Antonio uie domówił tych słów, a już 
ra vano na skinienie swojego pana poskoczył i'

zerwał bacliantowi larw ę, a twarz rycerza Leoni 
była na widoku.

»H a, przeczucie moje spełniło się!4 rzek ł  Bar­
tho lom eo ciskając strasznym wzrokiem to na 
A n ton ia , to na jego u lu b ie ń c a , jednakże starał 
się powoli gniew swńj powściągnąć.— »Rycerzu 
L eone Leoni4, rzek ł  z wymiiszoną spokojr-ością. 
»Nie bierz m i tego za z łe ,  gdy ci pow iem , że 
m n ie  to zadziwia, iż c iebie , rycerza, jako s łu ­
żalca przy* kredensowym stole zastaję; powiedz 
p roszę ,  co tobie do tego powód da ło?4

»Zart—nic innego jak  tylko sam ża r t ,  klóre- 
gom  sobie z m oim i przyjaciółmi pozwolił4 ; od­
rzek ł  rycerz zmieszany.

»Zarty tego rodzaju bywały nie raz dla ich 
wynalazców niemałym k łopo tem 4 , odrzekł ksią­
żę z powolnością. »Nie raz zdarzyło się , iż b i ł  
zart  z w ie rzchu , a na dnie zguba. Na przekor 
nanie , iż zamysł twój był szczerym żartem , pro­
szę , a jeżeliś niegrzeczny, nakazuję ci wypić 
natychmiast napój, który dla tej damy był prze- 
zuaczony.4

Z największem pom ieszaniem  chwycił rycerz 
za p u h a r ,  lecz w chwili gdy’ go do ust m ia ł 
przytknąć , z wzdrygnienicm postawił go na stole.

®Jestto sorbel nad miarę przesłodzony !4 rzek ł 
z zająknicniem. »Ja nie p ijam  sorbetów , gdyż 
mi odrazę sprawiają.4

»Czy ta k ,  nie lubisz słodyczy ?« rzekł Bartho­
lomeo zgroźnym uśm iechem . »Nie możesz zuieśr 
n ap o ju ,  htóryś sam sporządził ? —Pozwólże An- 
u n i j  , nłeeh' ten sorbet w twojej obecności kto 
inny wypije,- a ciebie up raszam , abyś natych­
miast rycerza Leone Leoni uwięzić kazał.4

»Ileż tu  zwodów4 , oJrzek ł Antonio, usiłując 
spokojność okazać, »ile zatargów o rze c z , która 
uwagi nie warta. Że m ój sługa, w tem przebra­
niu był przy stole k redensow ym , stało się to 
z mego rozkazu , i sądzę, iż z tego przed n ik im  
nie powinienem się usprawiedliwiać. A gdy to 
oświadczam, jestem  tego z d a n ia , iż cały ten 
wypadek za ukończony m ieć  należy; jednakże 
dla p rzekonan ia , że w tym sorbecie nie ma nic 
złego, jes tem  gotów sam go wypić.4

To rzekłszy, wziął już  puhar w r ę k ę ,  łecz 
Leoni z widoczną trwoga zbliżył się i szepnął 
in u  Jo u e łn ;

»Frzebóg, nie pij książę! Napój ten od k,ogo 
innego w ypity , o szaleństwo przywieść m oże.4

Bartholomeo spojrzał ostro na brata , poczem  
ująwszy p u h a r ,  który brat z ociąganiem się w rę ­
ku  t rzy m a! , r z e k ł :

»Pozwól Antonio. Wszakże jest  jeszcze inny 
środek dla przekonania s i ę , jakiego gatunku 
jest ten  napój.«
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To mówiąc , szepnął rycerzowi Galvano słów 

k i lk a ,  a ten  wyszedł spiesznie z pokoju , i nie 
bawiąc d ługo , p o w ró c i ł ,  wiodąc z sobą dużego 
psa za obróżę. P oczem  chociaż się pies dziko 
w zb ran ia ł , wlał m u  przemocą wszystek napój 
w gardło.

•D obrze 1" rzek ł  Antonio z szyderskim uśm ie ­
chem . •Teraz  się okaże , że tu  , gdzie się traje- 
dyi spodziewano, nic innego nie było , jak  tylko 
krotochwila karnawałowa. Na m ój h o n o r ,  takie­
go żartu na balu m askow ym , wcale się nie spo­
dziewałem ; jest  on zabaw nie jszem , niż owe 
tańce poselstwa z Samarkandy."

•Przebacz , łaskawy panie I" rzek ł  Leone Leo- 
n i , głosem niby obrażonej niewinności. *Cho- 
ciaż wypadek ten  na sobie nosi znamię śm ie­
szności , chociaż pozór tej śmieszności nie spada 
na mnie, jednakże  czuję sie w niesłychany sposób 
przezto niegodne podejrzenie obrażonym. Jeżeli 
więc honor mój nie będzie m i zupelu ie  przy­
w róconym , natenczas będę zmuszonym  przed 

♦ t ro n  twój jako oskarżyciel wystąpić."
•Albo też" ,  rzek ł  z pośpiechem  Galrano z Fo- 

gliauy, *z orężem  i kopiją w szrankach stanąć, 
i tam  wyzwać do odpowiedzi t e g o , który naj- 
p ierwej cię posądził. Z  tern wszystkiem, dla za­
spokojenia tw ego, oświadczam ci,  iż tam  nada­
rem nie  na przeciwnika czekać nie będziesz."

Leoni spojrzał wściekłym wzrokiem na m ó ­
wiącego, chciał m u  coś odpowiedzieć, lecz go 
Antonio uprzedził.

•Upraszam cię ry ce rzu " , rzek ł  z gniewem do 
Galvana, »poskratniaj s ię ,  gdy w m ojej obecności 
i  m oim  g ie rm kiem  rozmawiasz ; z resztą możesz 
być zapewnionym , iż ta śm ia ło ść— a nawet, że 
tak n a z w ę , ta bezczelność , z jaką  mego sługę 
obwiniłeś , i zrywając m u  larwę , nawet gwałtu 
na  n im  się dopuściłeś , p łazem  ci nie pójdzie."

•Jeżeli tu  na kogo m a spaść wina, tedy niech 
n a  m nie  spadnie*, p rzerw ał m u  mowę Bartlio- 
lom eo , »bo ja  pierwszy m ia łem  to bezzasadne 
pode jrzen ie ,  ja  przekroczyłem  przynależne ci 
uszanow anie , ja  rozkazałem rycerzowi czuwać 
nad niebezpieczeństwem tej damy i nie spuszczać 
je j  z oczu."

•Z jak ich że  to powodów wydałeś taki rozkaz?* 
zapytał Antonio ostro.

•Jutro  dam  ci na to odpowiedź", odrzekł Bar- 
thojom eo ociągając się.

•Ż a łu ję  m ocno, iż cię upraszać m u szę ,  abyś 
m i ją  natychmiast wyjawił przy tychże samych 
osobach, które obecne były h a ń b ie ,  jaką  m e ­
m u  domowi wyrządzono !" rzek ł Antonio z po-

Eedliwością. •Byłem publicznie obrażony i pu- 
licznio żądam zadosyć uczynienia dla m nie i 

dla mojego sługi.*

•Niech i tak będzie 1" odrzekł Bartholomeo 
nieco zawstydzony. »Jeżelim niesłusznie posą­
dził ,  bynajmniej tego zaprzeczać nie chce. Wy- 
znaję otwarcie, iż nie m ia łem  pewnego powo- 
du obawiania sie o te dam e; obawę te obudziło 
we m n ie  jakieś ta jem ne p rzeczu c ie , jakowas 
trwoga, a nakoniec ta szczególniejszą okoliczność, 
że tego rycerza przebranego przy kredensie  za­
stałem. Przebacz w ięc , j e ż e l i— " To m ów iąc, 
spojrzał na psa ,  który się w tejże chwili i wić 
i w koło kręcić zaczął, a nareszcie śród najwięk­
szych boleści padł z jęk iem  na ziemię.

•H a l  cóżto m a znaczyć?" wykrzyknął Bartho- 
lomeo z okropnem  zadziwieniem , wskazując na 
p sa ,  który żałośnie skom ląc , to z ziemi powsta­
wał , to znowu upadał.

O przenajświętsza 1" zawołała Lnkrecyja z prze 
s trachem , i przycisnąwszy załamane ręce do swej 
twarzy, upadla zemdlona.

• Umierał* zawołał Bartholomeo prawie bez  
zm ysłów , i pochwyciwszy dziewicę w ra m io n a , 
zaniósł j ą  na krzesło.

•Czyz sie dziś całe p iekło  zburzyło 1* wrza­
snął Antonio przerażony. »(Jo za nieszczęsny 
przypadek 1 Co za szkaradny zbieg okoliczności!"

Lukrecyja trwała chwil kilka w zem d len iu ,  
poczem znowu przyszła do opamiętania. Bartho­
lomeo , który ją  do tej chwili trzymał w swem 
objęciu , poskoczył teraz z iskrzącym wzrokiem  
łtu swemu bratu. T en  chciał się usprawiedliwiać.

• Proszę, pozwól m nie teraz mówić 1" rzek ł 
drżącym od gniewu głosem  Bartholomeo. •Z b ro ­
dnia , którą  tu wykonać zamyślano, wola głośno 
o zemstę, a ja  tym  mścicielem  będę. Teraz 
wzywam cię Antonio , abyś m i odpowiedział, 
azali mord ten  na twój rozkaz przedsięwzięto?*

•Niech na mnie gniew nieba p a d n ie , jeże li  
mi kiedy przez głowę przeszło, szkodzie tej da­
mie 1" odrzekł Antonio uroczyście. »W przódkym  
sam wypił tę truciznę.— "

•Więc ty jesteś tym sprawcą nikczemny zło­
czyńco 1" zawołał" Bartholomeo porwawszy za 
piersi rycerza Leone.

•Książę , zaręczam rycćrskim honorem ."
•M ilcz, potworo I" wrzasnął Bartholomeo i 

w tw'arz go uderzył.
• Ha!" zawołał L eo n i ,  na krok odskoczywszy 

z wściekłości. »lisiążę — 1 to wymaga krwii"
•Będziesz ją  m iał", rzek ł  Barthojpineo z gnie­

w em  i prawie bez przytomności. »lirwi twojej 
żądam niegodziwy złoczyńco 1 — Książę Antonio U 
dodał zadyszały tn g łosem , gdyż wzdymająca się 
pierś jego zaledwo mówić m u  dozwoliła. »Teraz 
zaprzeczyć nic m ożesz, że n a p ó j ,  który twój 
sługa tej damie poda ł ,  był zatru ty , podobnież
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i t e g o ,  i e  t e g u  c z ł o w i e k a  w  p r z e b r a n iu  n ie z g a d z a ją r ć m  
»ię  z j e g o  s t a n e m ,  z a s t a l i ś m y  p r z y  s t o l e  k r e d e n s o w y m  ,
8 w ię c  o n  m ia ł  z a m ia r  z a d a ć  jej ś m i e r ć  tr u c iz n a .  K to  
i r o  go  d o  t e g o  p r z y w i o d ł o ,  p o z o s t a n i e  t a j e m n i c ą , j e ­
że l i i i .  c z e g o  k o n i e c z n i e  siv d o m a g a m ,  w  p r z e c ią g u  
d w u d zi ,  s tu  c z t ć r e cb  g o d z in  g ł o w ę  j e g o  d o s t a w is z .  J e ­
ż e l i  zaś  w z b r a n ia ć  s ię  b ę d z i e s z ,  w t e d y  z g r o m a d z ę  w s z y s t ­
ką s z la c h t ę  z c a ł e g o  k r a j u , w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  W e ­
r o n y ,  i ó s k a r z ę  c i e b ie  vi o b e c  t e g o  z g r o m a d z e n ia  o  p o -  
a i e n i o n ę  z b r o d n i ę ,  a i e  t e g o  u c z y n i ć  n ie  z a n i e d b a m ,  
daję ci w  p o r ę k ę  nauje s ł o w o  b o n o r u .*

» B a r t h o lo c i e ' t  b r a c i e !  C z v ś  z m y s ły  postradał? ; ' za ­
w o ł a ł  A n t o n i o ,  gdy juE B o r t b u l u m e o  w z ią w s z y  L u k re -  
Cyję p o d  r a m i ę ,  z r y c e rz e m  G a l y a n o  ku d r z w io m  się 
zb l iża ł .  Z  p o ś p ie c h e m  o b r ó c i ł  się B a r t b o l o m e o  na t j  
s ł o w a  A nton ia .

s P r o t z ę  c i ę  A n t o n i o ,  n ie  w y m a w i a j  t e g o  ś w i ę t e g o  
im ien ia  1 Wie w y m a w i a j  e o  na p r z y s z ł o ś ć ,  g d y  o  nas  
o b u d w ó c b  m o w a  b ę d z i e !  W  d o m u  dełla Scala  im ię  bra­
t a ,  j e s t  t y l k o  h a s ł e m  n .o r d u !«

To r z e k ł s z y  w y s z e d ł  z p o k o j u .
s L c o n i ! «  z a w o ł a ł  k s ią ż ę ,  z a ł a m a w s z y  nad g ł o w ą  r ę ­

c e .  s L e o n i l  N ik c z e m n ik u !  C o ś  t y  u c z y n i ł  ?«—
»Nic!& o d r z e k ł  ryce'rz w y r a ź n y m  g ł o s e m  p r a w d y ,  

k ła d a c  rękę  na p ie r s i a c h .  » N ic  i n n e g o ,  jak ty lk  t o ,
0  cze'mcś  k s iążę  w i e d z i a ł  i na c o ś  sam  z e z w o l i ł .  J e ż e l i  
in n y  s kutek  z t e g o  w y n i k n ą ł ,  j e s l t o  s p r a w k a  c z a r o w n i c y  
z S ! b i o n c e l l o  , k tórą n i e z w ł o c z n i e  każ u w ię z i ć .*

» N a d  jaltąz p r z e p a ś c ią  s t o j ę !  O n  d o t r z y m a  s ł o w a ,  
a ja  z g i n ą ł e m * ,  r zek i  A n t o n io  g ło s e m  r o z p a c z y

s P r z e p c s ć , w a d  którą  książę  s t o i s z ,  o ie  j r s t  g ł ę b o ­
k a * ;  o d r z e k ł  L e o n i  o b r o t n i e .  »Jutro  o tem  p o in ó w iń m y  
o b s z er n ie j ,  — A t e r a z , j e ż e l i  k s ią żę  p o z w o l i s z ,  p ó j d z i e m y  
na sa lę  d o  t a ń c u j ą c y c h ,  g d y ż  bal  trac i  na ś w i e t n o ś c i ,  
g d y  m u  ua g o s p o d a r z u  z b y w a .*

(D o k o ń c z e n ie  n a stą p i.}
« =— ----

Z E  Ł<V O W  A.
J ak  w y c h o d z ą c y  w  j ę z y k u  n ie m i e c k im  N ow orocznik  

U niwersytetu lwowskiego  z a w ie r a  , i l o ś ć  u c z n i ó w  w  roku  
s z k o l n y m  1 8 4 0 /4 1  na U n i w e r s y t e c i e  ty m  j e s t  n a s t ę p u ­
j ą c a :  W  w y d z i a l e  t e o l o g i i  3 1 0 ,  p r a w a  3 2 5 ,  f i l o zo f i i  3 6 8 ,  
na ch iru rg i i  6 2 ,  r a ze m  1065 u c z n i ó w .  P r o m  ) w o - v a n o  
w  ro k u  s z k o l n y m  1 8 3 0 /4 0  d o k to r a  t e o l o g i i  1, f i l o z o f i i  2,  
p r a w a  9.  O p r ó c z  t e g o  o t r z y m a ł o  d y p l o m y  u z d o ln ie n ia
9  c h ir u r g ó w  i a k u s z e r ó w ,  a 2 7  a k u s z e r e k

Tygodnika roln iczo  - przem y ulowego  p o d  R e d a k c y ją  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  l ó .  i o b e j m u j e :  
1 )  O  w p ł y w i e  p o d n i e b i a  na o d m ia n ę  w ł a s n o ś c i  g runtu .  
( D o k o ń c z e n i e ) .  2 )  P r a w id ła  s ł u ż ą c e  d o  z a c h o w a n ia  o w i e c  
o d  n iszcząc  ;h c h o r ó b  s t o w r z o d u ,  p u c b l in v  w o d n e j  i 
m o t y l i c y .  - )  C z y  le p ić j  f e r m e n ta c y ja  w y s k o k o w a  o d ­
b y w a  s i ę  w  k a d z ia c h  o t w a r t y c h ,  c zv l i  tćż  z a m k n ię t y c h ?  
4 )  T a b e la  w y d a t k ó w  i d o c h o d ó w  z fa b ry k a cy i  c z t ć r o -  
l e tn ie j  cu k r u  i t. u 5 )  O  w y w a r z e  z p o r o ś m ę t y c h  kar-  
*oh i .  6 )  O  s p o s e h i e  . c b r o .  i e n ia  r o b o t y  w ó d c z a n ć j  o d  
■ k w a śn ien ia .  7 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .  8 )  O g ł o s z e n i e
1 on k u r sn .

N e r .  8 .  D zie n n ik a  m ód p a r y s k ic h , w y d a w a n e g o  p r z e z  
T o m a s z a  K u l  c z y  c k 1 e g o , z a w ie r a  p r ó c z  m ó d ,  r a -  
• (ęp j i j l jc e  a r t y k u ły  : i )  ż e b r a k  w  s a l o n i e  w a r s z a w s k im .
° )  O d p o w i e d z  "a w ie r s z  » M ł o d o ś ć  i d o ś w i a d c z e n i e * ,  

ifcCŁHay w N r .  6 .  » D z ieo n ik a  m ó d  p a r y s k ic h «  , p r z e z  
Ą p *1 . °  ( D ° k ° ń c z e n i e ) .  4 )  T e a t r .  5 )

• J ABOy^ afiPha , p r z e z u a c z o n e g o  k r a j o w y m  i u ż y t e c z n y m  
w i  a o m o s c i o r a , w y d a w a n e g c  w  p o ł ą c z e n i u  p r a c  m i ł o ­
ś n ik ó w  n a u k ,  z e s z y t  d z i e w ,  n y  o p u ś c i ł  p r a s ę  dnia  23 .  
k w ie tn ia  r o k u  b ie ż ą c e g o .

i i W i l n i :  W N o w o r o r z n i k u  t u t e j s z y m  Linksm ine, 
c z y t a m y  c i e k a w y  r y s  l i to g ra f iczn y  r y c i a  i p r a r  n a u k o ­
w y c h  S y l w e s t r a  W a l e n o w i c z a  ( u r o d z o n e g o  na Ż m u ­
d z i  r. 1 7 9 0 ,  z m a r łe g o  r. 1 6 3 i ) ,  k t ó r y  n a p i s a ł  p o e m a t  
Sobieskiadę  w X X I V  p ie ś n ia c h .  Z o s t a w i ł  w  r ę k o p i s m i e  
o p r ó c z  p o e m a t u  t e g o  , tak że  L is ty  pośmierckiego w i ć r s z e m  
i p i s a ł  r ó w n i e ż  w  ję z y k u  l i t e w s k im .  D o n o s z ą c y  o  te m  
p a n  L u d w ik  z P u k i e w i a  , w ie lk ie  p o e z y j o m  W a l e n o ­
w i c z a  o d d a j e  p o c h w a ł y ,  k tó re  e zy ta ją c  u b o l e w a m y ,  
ż e  p i s m a  te  d o t ą d  ua w id o k  p u b l i c z n y  w y d a n e  n ie  b y ­
ł y ,  b y  na» z tć m  n o w ć m  z ja w is k ie m  l i t er a tu ry  p o ls k ie j  
o b e z n a ć .  M e n y  je d n a k  n i e p ł o n n ą  n a d z i e j e ,  ż e  t o  p r z y  
tak b a r d z o  o ż y w i o n e j  te r az  d ą ż n o ś c i  l i t e r a c k ie j  w  L i t w i e ,  
n ie b a w e m  nas tąp i .  W a l e n o w i c z  b y ł  s y n e m  ro ln ik a  
p a ń s z c z y ź n i a n e g o  z o k o l i c y  R o s i e ń  i u m a r ł  w  n ę d z y  
w  s w ć j  w i o s c e  r o d ź i n n ć j !

O  w y j ś ć  m a ią c e m  d z i e l e  w  W i l n i e :  Obraz teatrów  
tak publicznych ja k  i am atorskich w  Litwie, w ystaw iony do­
k ładn ie  i w ykończony w  szc zeg ó ła ch , opisując ich dzie je  
od na jdaw niejszych cza só w , a ż  do dni n a szych , d o n o s i  
n am  R e d a k c y j a :  W izerunków  i  R o z trzą sa ń  N aukowych
w  T o m i e  5 2 g im  c a ł e g o  z b io r n  t e g o  p i s m a  , u m ie s z c z a j ą c  
t e g o ż  au to ra  O brazu teatrów  aa s t r o n ic y  17 9  R y s  h isto ­
ry czn y  przedstaw ień  tea tra lnych , mianowicie w ję z y k ti  pol­
skim  na L itw ie;  k t ó r y t o  R ys  u w a ż a ć  m o ż n a  j a k o  p r z e d ­
m o w ę  d o  w y j ś ć  m a j ą c e g o  d z ie ła .  Gdy w  L i t w ie  d z i e ł o  
ta k ie  ma w y c h o d z i ć ,  m o ż e  i n nas  w  G a l i c y i  k t ó ry  z p i ­
s z ą c y c h ,  o b e z n a n y  z L is tory ją  t u t e j s z e g o  t ea tru  p o l s k i e ­
g o ,  d o  n a p isa n ia  p o d o b n e g o  z b io r u  s i ę  w e ź m i e ,  c o b y  
jak p o w t a r z a m y  p o ż ą d a n e m  b y ł o .  A . . .

Tygodnik P etersburski o b s z ć r n a  d a je  w i a d o m o ś ć  o  n o ­
w y m  u t w o r z e  s c e n i c z n y m ,  k tó ry  s ię  z j a w i ł  na tea tr ze  
w i le ń s k im .  J e s t t o  o p e r a .  M a t y t u ł :  Id e a ł. A u t o r ,  O sk a r  
M i l e w s k i , j a k  r ó w n ie  k o m p o z y t o r  m u z y k i  M o n i u s z ­
k o ,  m ie l i  s ię  w  tej p r a c y  o r y g i n a ln o ś c ią  o d z n a c z y ć .

Z  P o  z n a n i a .  T r z e c i  t o m  Gabinetu m edalów , w y ­
d a w a n y c h  p r z e z  E d w a r d a  hr.  R a  c z y ń s k i e g " ,  zawic'ra  
m e d a l e  d o  p a n o w a n ia  A u g u s ta  I I . ,  A u g u s ta  I I I .  i S t a n i ­
s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ; d o ł ą c z o n e  są m e d a le  b i t e  na  
c z e ś ć  Ś w i ę t y c h  p o l s k i c h ,  p o  r o ż n y c h  m ie j s c a c h  c u d o ­
w n y c h .  Z najdują  Się w  te'm d z ie l e  ta k że  r ó ż n e  l i s t y  i 
r o e m o r y j a ły ,  ś c ią g a j ą c e  s ię  d o  p a n o w a n ia  S a s ó w  i S t a ­
n i s ła w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  a w y d o b y t e  z r o z m a i t y c h  a i -  
c h i w ó w ,  m i a n o w i c i e  d r e z d e ń s k i c h ,  n ie k t ó re  o p i s y  z Al-  
b e f t r a n d e g o  i t. p . —  N i e z m o r d o w a n y  d la  l i t e r a tu r y  br .  
R a c z y ń s k i ,  n ie  p o p r z e s t a j ą c  w  tej c h w i l i  na t ć m  tan  
w a ż n ć m  dla  h i s tu r y i  d z i e l e ,  d rnk uje  je s z c z e  o s o b n o :  
M a tery ja ły  do h isto ry i S tan isław a  Leszczyńskiego  i Z biór  
d ra m atyczny , k t ó r y  z n i e d r u k o w a n y c h  d o t ą d  z ł o ż o n y  li­
t w o r ó w ,  w  t u m ie  p ie 'rw szym  m ie ś c i ć  b ę d z ie  t r a je d y j ę  
L u d w ik a  R r o p i ń s k i e g o  Ludgardę  i k o m e d y j ę  W y ­
b i c k i e g o  M ędrzec.

O ś w i e t l e n i e  g a z e m  w  L o n d y n i e . *  N a s t ę p u ­
jący  z d z ie n n ik a  Sun  w y j ę t y  w y k a z  Z a k ład ów  i narzą­
d ó w  g a z o w y c h  dla  o ś w i e t la n ia  s t o l i c y  ang ie lsh ić j  z p r z e d ­
m ie ś c i a m i  j e j  , p u d a  c z y t e l n ik o m  n a s z y m  nie jak ie  w y o ­
b r a ż e n ie  o  m o r z u  o g n is tć m  , w  k tó re m  n i e z l i c z o n e  u l ice  
L o n d y n u  p o d  w i e c z ó r  p r a w ie  jak p ł y w a ć  s i ę  zdają  
J e s t  tam  18 p u b l i c z n y c h  t o w a r z y s t w  g a z e m  s ię  z a jm u ­
j ą c y c h ,  w ł o ż o n y  w  t y m  c e l u  k a p i ta ł  na b u d y n k i ,  s k ła d y ,  
r u r y ,  n a r z e d y  g a z o w e  i t. p .  w y n o s i  2 , 8 0 0 ,0 0 0  funt.  szt .  
( o k o ł o  2 8  m i l i jo n ó w  z łr .  m. k . ) ,  a r o c z n y  z t e g o  d o c h ó d  
4 ,5 0 0 ,0 0 0  funt.  s z ter .  ( o k o i o  p ó ł  p i ę t n a s t a  ro i l i jon a  z łr .  
ni.  h . )  I l o ś ć  w ę g l i  k a m ie n n y c h  d o  p r o d u k o w a n ia  g a z a ,  
któ ry  w  L o n d y n i e  c o r o c z n i e  b y w a  - p o t r z e b o w a n y ,  w y ­
n o s i  1 8 0 ,0 0 0  b e c z e k  ( o l . c l o  3 6 0 , 0 0 0  c e t n a r ó w ) ,  a i l o t ć  
g a z u  14 0 0  mfcUjonów s t ó p  k w a d i a l o w y c h .  1 3 4 ,3 0 0  p r y ­
w a t n y c h  fa b r y k a n t ó w  gazu  z a o p a tr u j e  n im  o k o ł o  4 0 0 0 0 0

•-•w. . *
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p a r t y j  w  łaiDi j s t o l i c y ;  m i ę d z y  t ć m i  j e s t  3 0 ,4 0 0  k o n s u -  
m c i u ó n  u l i c z n y c h ,  a j?650 w e w n ą t r z  m u s t a  [ C i t y ) .  W  o -  
k r ę g u  t e g o ż  o s t a t n i e g o  j e s t  3 9 0  z a p a t a c z ó w ,  1 76  s k ł a d ó w  
g a z o w y c h ,  w  n ie k t ó r y c h  z  t y c h  p o d w ó j n ć j  w i e l k o ś c i ,  
D ó ł  s z ó s t a  m i l i jo n a  s t o p y  k u h ic zn ćj  g a z o w e g o  p o w i e t r z a  
z m i e ś c i ć  s ię  m o l e .  R e t o r t y  i a r z ę d ó w  tak ich  , p o t r z e b o ­
w a ł y  w  u a j k r ó u z y c n  d n ia c h  w  c ią g u  d w u d z i e s t u  iz te r c e h  
g o d z i n  8 9 0  b e c z e l i  węg li  ( o h o ł o  1 7 8 0  c e t n a r ó w ) ,  a w  n a j .  
d ł u z s z ć j  n o c y  ( 2 4  o  g r u d n i a ) ,  w y c h o d z i  ta m ż e  o k o ł o  
7 1 2 0  m i l i j o u ó w  H u b ic zn y ch  s t ó p  p a l n e g o  g azu .  T ę  ga­
ł ę z i ą  p r z e m y s ł u  z a jm u je  s i ę  w  L o n d y n i e  u s ta w ic z n ie  
2 5 0 0  l u d z i .  O d  r o k u  1 8 2 2  d o  1 8 2 7  p o m u o ż y ł a  s i ę  p r a ­
w i e  w  d w ó j n a s ó b  p o t r z e b a  g a z u ,  u o d  r. 1 8 2 /  d o  1837  
z n o w u  w  d w ó j n a s ó b  w z r o s ł a .  M a sa  w y l e w a n y c h  w  T a ­
m i z ę  o d w a r ó w  i n i e c z y s t o ś c i  z g a z o m e t r ó w  tak j e s t  z u a -  
•  z n a , z  w t ć j  r z ć c i  o j  c z t ć r y  m i i e  o d  L o n ć y u u  ż a d n e j  
ż y j ą c ć j  r y b y  n ie  zn a jd z ie s z .

Z a b a w k a  p a p i e r o w a .  D z ia t w a  b a w i  s ię  l a t a w ­
c a m i  p a p i e r o w ć m i ,  s ta re  d z i e c i  la t a w c a m i  a s s y g n a c y j  
n ć m i , c o  j e s i  w ie lk a  r ó ż u ic a .  Z a b a w k a  t a , którć j  P a r y ż  
z d a je  s i ę  b y ć  teraz  o g n i s k i e m , p r z y b ić r a  s t r a s z n y ,  g r o -  
ź u y  c h a ra k ter .  K arm i s ię  o n a  c ię g le  p o ż y c z k ą  n a r o d o ­
w ą ,  p r z e z u o  d łu g i  p a ń s t w a  c o r a z  s i ę  b a r d z ić j  w z m a g a ją  
i jak l a w i n y  na p o t o m n o ś ć  s p a d n ą .  Z w a ż y w s z y ,  ż e  s p e -  
k u l a c y j a  p a p i ć r o w a  d o  h a n d lu  ua  w ie lk a  s t o p ę  w c a l e  
s i ę  n i e  p r z y c z y n i a ,  l e c z  g o  na b e z d r o ż a  s p r o w a d z a ,  
p r z y c z ć m  kilku k a p i ta l i s tó w  na k o s z t  w ię k s z ć j  i l o ś c i  s ię  
b o g a c i ,  z w a ż y w s z y  m h o n i c c ,  ż e  ta gra . p n b l ic z u ć m i  
f u n d u s z a m i  w i ę c ć j  n iż  w s z e lk a  inn a  gra h a z a r d o w n a  
w s z y s t k i e m u  s i ę  s p r z e c i w i a ,  c o  ja k o  p o r z ą d e k ,  w i a r a ,  
u c z c i w o ś ć  ii w i e r n o ś ć  p o w a ż a n e  b y ć  p o w i u n o ;  p r z e h o -  
n  n y  t i ę ,  iż  l e c i m y  w  zg u b n ą  p r z e p a ś ć ,  która  s ię  c o ­
r a z  bardz ić j  r o z i z ć r z a  i tak d c b i e m u  m i e n i u  jak  i m o ­
r a l n o ś c i  u p a d k ie m  g r o z i .

O ś w i a t a  w  T u r c y i .  Z d z i e l ą ,  k tó re  n i e d a w n o  
w y s z ł a  w  B e r l in ie  p o d  n a z w a : » P u h lic zn c  ż y c ie  w  TU rcyt 
T r o k u  133 5  <io I 8 3 9 « ,  u m ie s z c z a m y  tu  n ie k t ó r e  n i j w a ż -  
n ie j s z e  s z c z e g ó ł y :  » E u r o n e j c  y k o w i e b  u t r z y m u je  a u t o r  
t e g o ż  p i s m a ,  »aui s o b i e  w y o b r a z i ć  m o g ą ,  ua jak n izhim  
s t o p n i u  na W s c h o d z i e  o ś w ia ta  s t o i .  T n r e k ,  k t ó r y  c z y ­
t a ć  i p i s a ć  um ie ' ,  z o w i e  s i ę  j u ż  h a f ia  ,  t o  j e s t  u c z o n y ;  
Ba r$airczeniu s ię  p i ć r w s z e g u  i o s t a t n i e g o  w ie r s z a  z B o ­
ra n u  k o ń c z y  s ię  j e g o  w y c h o w a n i e ,  i b a r d z o  m aia  c z ę ś ć  
T u r k ó w  zn a  d o k ła d n ie  p i ć r w s z e  p o c z ą tk i  r a c b n n k u w .  
J e d e n  z  d y g n i ta r z y  t u r e c k i c h ,  k t ó r e g o b y  m ię d z y  n ićm i  
o a j o ś w i e c e ń s z y m  n a z w a ć  m o ż n a , w i e r z y ł  w  w r ó ż b ę  i 
w y k ł a d a n i e  s u ó w .  O  k s z ta łc ie  k u l i s t y m  z ie m i  Daszćj  
n i e  m ó g ł  p o w z i ą ć  ż a d n e g o  w y o b r a z e u i a  i ty lk o  z g r z e ­
c z n o ś c i ,  i d la  t e g o ,  ż e ś m y  u p o r c z y w i e  p r z y  tern o b s t a ­
w a l i ,  p r z y z n a ł  n a r e s z c i e ,  iż  z ie m ia  n ic  j e s t  jak ta lćrz  
p ł a s k a .  P r ó c z  r e u r g a t ó w ,  u ik t  tu  n i e  m ó w i  ja k im k o l ­
w i e k  j ę z y h i e m  e u r o p e j s k i m ,  i w i e l u  T u r k ó w  p a s t u j ą ­
c y c h  w y s o k i e  u r z ę d y ,  d ia  n i e z n a j o m o ś c i  p ism a  , każe  
s o b i e  c z y t a ć  l i s t y ,  k tó re  o tr z y m n j ą  w  i w  o im n a r o d o w y m  
j ę z y k u .  P r z y p o m i n a m  s o b . .  j e d n e g o  j e n e r a ł a  d y w i z y i ,  
z  w ie lk ą  o n  r a d o ś c ią  p ió r e m  z t r z c iu y  h r eś l i ł  s w o j e  u a z w i .  
s i o ,  a b y  dal p o z n a ć ,  ż e  j e s t  b a r d z o  u c z o n y  ,  n a u c z y ł  się  
e u  tćj s z tu k i  o d  s w e g o  H iatyba  c zy l i  p i s a r z a .  D o  o p  s u t e g o ,  
któ ry  h y n a jm u ie j  n ie  j e s t  p r z e s a d z o n y ,  n ie  n a le ż y  l i c z y c  
t y c b  m ł o d y c h  O s m a u c r y a o w ,  k tó rzy  z w i e l k i m  p o ż y t ­
k ie m  dla  kraju  w y k s z t a ł c i l i  s ię  w  E u r o p i e .  M ę ż o w i e  ci- 
na p r z y s z ł o ś ć  z a s iu ż ą  s i ę  w > e lce  » w o j e j  o j c z y ź n ie .  S u ł -  
t a u  M h j i u d  p i e r w s z y  r zu c i ł  t o  z ia r n o ,  a l e  n i e s t e t y  n ie  
d o c z e k a ł  s ię  o w o c ó w  1«

P i ę k n y  r y s  c h a r a k t e r u  ł f f l a n d a .  D y r e k c y j e  
t e a t r u ,  które  s ię  z s w y m i  c h o r y m i  ak toram i i aktork am i

n ie  b a r d z o  d e l ik a tn ie  o b c h o d z ą ,  k tóre  w  c za s ie  icL s ła ­
b o ś c i  n i e t y l k o  u lu b :u n e  r o l e  im o d h ić r a ją  i iu n y m i  za­
s t ę p u j ą  a k t o r a m i , a le  n a w e t  p r z y r z e c z o n e  r o l e  sa tr zy -  
m u ją  , z  p o w o d u ,  ż e  i c h  j e s z c z e  g ra ć  u i e  są  w s t a n i e  -  
tak ie  tp ó w i ę  d y r e k c y j e  n i e c h  r o z w a ż ą ,  jak b o l e ś n i e  , a  
n a w e t  n i e b e z p i e c z n i e  la u ię  c z ę s t o k r o ć  d r a ż l iw e  c z u c i ?  
h o u o r u  ą r t y s t y , i n i e c h  « o b ie  za w z ó r  w e z m ą  ł f f la n d a .  
W  czas it  , gdy  t e n ż e  w  M a n h a j m ie  d y r e k c y j ę  p r o w a d z i ł ,  
p a n i  N i h o l a , z  d o m u  K i r c h h ó f e r ,  b y ł a  d o  " o z r o a i ty c b  
r ó l  n a j p r z y d a t n i e j s z ą , i na  te a tr z e  M a n b e j m s k i m  u l u b i o ­
ną  ak tork ą ,  G r , w o ł n  o n a  p r a w ie  c o d z i e n n i e  z n a j w i ę ­
kszą  o c h o t ą ,  ak w  o p e r z e  jak  i w  d r a m a c ie .  R z e c z  j a ­
s n a ,  iż  s ł a b o ś ć  j ć j , n a b a w i ła  d y r e k c y j ę  w i e lk im  k ł o p o ­
t e m ,  z w ł a s z c z e ,  ż e  c h o r -  o ś w i a d c z y ł a ,  iżby  n ie  p r z e ż y ł a  
z m a r t w i e n i a ,  j e ż e l i b y  je j  którą  z u l u b i o n y c h  ró l  o d e ­
b r a n o .  A  j e d n a k ż e  r e p e r t o a r z  b y ł  ta k ie g o  s k ł a d u ,  £e  b e s  
nićj  p r a w i e  ż a d n a  sztut .a  dan ą  b y ć  m e  m o g ł a . —  Z tern 
w s z y s i k i e m  n ie  o d e b r a n o  jć j  ż a d n e j  r o l i . — R z e c z  n ie  d o  
p o j ę c i a ! — C h c i w i e  k a ż d e g o  p o r a n k u  c z y t y w a ł a  o n a  o b ­
w i e s z c z a m :  t e a tr a ln e ,  i Dyła każdą razą  m o c n o  u r a d o w a ­
ną  , w i d z ą c ,  Se  n ie  di w a n o  ża d n e j  d r a m y  ant o p e r y ,  
w  którćj  o u a  g r y w r ł a .  — T e m u  j e s z c z e  b a r d z ić j  u w i e r z y ć  
n ie  p o d o b n a !  —  N a k o n i e c  u m a r ła  w t ć m  s ło d k ić m  o m a ­
m ien iu  , ż e  p r z e z  c a ł y  c iąg  c h o r o b y  ani  razu  jćj n ie  
z m a r t w i o u o .  D e l i k a t n o ś ć  ł f f la n d a  te n  cu d  s p r a w i ł a .  
S h r y c ie  o d p i s y w a n o  na n o w o  w s z y s t k ie  jej  r o l e  i z a s t ę ­
p o w a n o  in n y m i  a r t y s t a m i ,  dla  c h o r e j  zaś z a w s z e  o s o b n y  
a f isz  d r u k o w a n o .

Z e m s t a  R o s s y j a n i n a  n a  a k t o r z e .  M ł o d y  hra­
bia  D e m i J ó w ,  s p a d k o b ie r c a  o g r o m n e g o  m a j ą tk u ,  w r ó »  
c i w u y  z p o d r ó ż y  p o  E u r o p i e  d o  P e t e r s b u r g a ,  s tara ł  s ię  
w  u d erz a ją cy  s p o s ó b  n ie ty l k o  w  o s o b i s t ć m  z n a le z i e n i u  
s i ę ,  a le  n a w e t  w  c a ły .n  s p o s o b i e  s w e g o  ż y c i a  n a ś l a d o ­
w a ć  francuzk i  to n  i z a c h o w a n i e  s ię  P a r y ż a n in a .  R z e c z  
j a s n a ,  iż p r z y  tć m  z d a r z y ł a  s ię  n ie  je d n a  ś m i ć s z n o ś ć ,  
kiór* m i a n o w i c i e  u d w o r u  d o  d o w c i p n y c h  ż a r t ó w  p o ­
b u d k ą  b y ła ,  S try j  m ł o d e g o  b r a b i , p r a w y  R o s s y j a n i n  ,  
k t ó r e m u  s ię  b a rd zo  n i c p o d o b a ł o  to  p r z y b r a n e  f r a n e n z -  
kie  z a c h o w a n i e  s ię  s y n o w c a ,  z a m y ś l i ł  go  d o t k l iw ie  u ’m -  
r a ć .  P r z e z  s to su n k i  s w o j e  d o p r o w a d z i ł  d o  t e g o ,  ś e  
i n t e n d e n t  s c e n y  n a d w o r n e j  r o z k a z a ł  u l u b io n e m u  a k t o r o ­
w i  S u g u ł n o w ,  b y  t e n ż e  w  n a s tę p u ć j  s z t u c e  i i i e a j  K lin g s -  
b e rg u ir ic ,  w  m ł o d y m  H lin g sb er g u  ś m i e s z n o ś ć  D e m i d u w a  
p r z e d s t a w i ł .  S u g u ł n o w  w y s t ą p i ł  w  p r z e b r a n iu  , z n a l e -  
z ie u iu  s i ę  i w  to n ie  z u p e ł n i e  j a k o  drug i  D e m i d o w ,  m ie ­
s z a ł  f r a n c u z k ie  fr a z e s y  z r o s s y j s k ić m i  i aż  d o  n a jm n ie j ­
s z y c h  o d c i e o i ó w  o d d a ł  f r a n c u z c z y z c ą  w y k r z y w i o n e g o  
R o s s y j a n in a .  C a ły  tea tr  g rzm ia ł  o d  o k l a s k ó w ,  p u b l i c z n o ś ć  
ś m ia ła  s i ę  do  r o z p ę k u , i p r z y z n a ł a , ż e  m ło d y  D e m i d o w  
ł u b o  d e l i k a t n i e ,  j e d n a k ż e  za s w o j ę  f r a u e n z e z y m ę  d o tk l i ­
w i e  u k a ra n y m  z o s t a ł .  N a  drugi  d z i e ń  p o  p r z e d s t a w i .* ,  
o t r z y m a t  S u g u ł n o w  lis t  r a ze m  z m a ł y m  p ię k n y m  f u ­
tera ł .  kiern.  L i s t  t e r  b r z m ia ł  jak  n a s t ę p n i e :  s K o c b a n y  
S u g u t n p w i * !  Na w c z o r a j s z ć j  s c e n ie  p r z e d s t a w i a łe ś  m n i e  
w i e r n i e  aż  d o  z a d z i w i e n i a .  W y z n a j ę ,  iż s ię  w  g r ze  t w « -  
jć j  jak  w  ź w i e r c i e d l e  u j r z a łe m .  J ed n a l i  d la  d o s K a n e ł o i c ł  
gry  tw o jć j ,  na j e d n e j  t y l k o  s c h o d z i ł o  ci r z e c z y ,  S p o s t r z e ­
g ł e m ,  iż  s p in k 1 u  iw » jć j  k o s z n l i  n ie  b y ły  z p r a w d z i ­
w y c h  d y j a m e n t o w -  W . e n z  o  t ć m  , l e  D e m i d o w  n ic  f a ł ­
s z y w e g o -  n ie  u o s i  O ś m i e l a m  s ię  w i ę c  p r z y s ł a ć  c l  s p in k i  
z  p r a w d z i w y c h  d y j a m e n t ó w ,  aby  hra_iia D e m i d o w ,  gdy  
g o  z n o w u  n a  s c e n i e  p r z e d s t a w i a ć  b ę d z i e s z ,  w p r a w d z i -  
w ć j  o p r a w i e  w y s t ą p i ł . — -Z o s t a j ę  z p o w a ż a n i e m  , h r a b ia  
D e m i d o w . *  W  n a d m i e n i o n y m  fu ler a l ih n  b y ł y  t r z y  k o ­
s z t o w n e  sp ink i  , w a r tu ją c e  3 0 , 0 0 0  r u b l i .  T o k  s ię  z e ­
m ś c i ł  na a k t o r z e  w y ś m i a n y  R u s s y j a n in !
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